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Niemiec, przy  czym na każde z m o­
carstw  oraz na Niemcy przypaść m a 
po 3 głosy, na resztę państw  po jed ­
nym  głosie. Uchwały zapadają w ięk­
szością głosów. K ontroli podlegać bę­
dzie rozdział węgla, koksu i s ta li i 
nadm ienia się, że uw zględnione zo­
staną życiowe potrzeby Niemiec. O r­
gan kontrolny m a być niezwłocznie 
zorganizowany i rozpocząć swą dzia­
łalność w  każdym  razie przed po­
w staniem  prowizorycznego rządu n ie­
mieckiego. Podczas trw an ia  okupacji 
w ładze okupacyjne wykonyw ać będą 
we w łasnym  zakresie kontrolę nad

gospodarstwem  przem ysłu węglowego, 
koksowego i stalowego, przy czym 
przew iduje się, iż upraw nienia te 
przechodzić będą na organ kontro lny 
międzynarodowy, z k tórym  rząd n ie­
miecki zobowiązany jest w spółpra­
cować i którego polecenia m usi w y­
pełniać.

W razie niew ykonyw ania poleceń 
organu kontrolnego przew iduje się 
sankcje, k tó re  podobnie jak  szereg 
innych postanowień byłyby sprecyzo­
w ane w  przyszłym  trak tacie  pokojo­
wym  z Niemcami.

Michał Zakrzewski

ŻYCIE KULTURALNE

P ie r w sz e  roczne p o sied zen ie  T o w a ­
rzy stw a  S tu d ió w  nad  K u ltu rą  Z w ią z­
k u  R ad zieck iego , k tó re  dało pogląd 
na  jego dotychczasową działalność, 
uznane zostało przez prasę lewicową 
za jedno z najpoważniejszych w yda­
rzeń kulturalno-politycznych nowych 
Niemiec i Berlina. P rezes Tow arzy­
stw a prof. Jurgen-K uczyński powie­
dział m. i.: „Studiujem y k u ltu rę  
Zw iązku Radzieckiego, ażeby stać się 
lepszym i Niemcami i lepszymi bojow­
nikam i o dobrą przyszłość naszego 
narodu, a tym  samym, by służyć 
w szystkim  ludziom. S tudium  nad 
k u ltu rą  Związku Radzieckiego sta ­
nowi kw estię życiowej w agi dla n a ­
szego narodu." Z w ielkim  aplauzem  
przy ję ta  została podana przez prof. 
Kuczyńskiego wiadomość o tym, że  
płk Tulpanow, szef adm inistracji in ­
form acji w  Radzieckim  Zarządzie 
wojskowym, płk Dymszyc, kierow nik 
W ydziału K ulturalnego, i m ajor Pol- 
tawsew, dyr. Domu K ultury  Związku 
Radzieckiego w  Berlinie, postanowili 
w stąpić do organizacji tej w  charak­
terze członków. Je st to  pierwszy w y­
padek przynależności przedstaw icieli 
sowieckiej w ładzy okupacyjnej do 
organizacji, niemieokiej —  stw ierdza

organ SED „Neues D eutschland” 
(25. 5. 48). W czasie zjazdu, przem a­
w iał również w  im ieniu w ładz r a ­
dzieckich p łk  Tulpanow. Mówił on 
m. i.: „Osiągnięcia narodu  niem iec­
kiego w  w ielu dziedzinach były n ad ­
zwyczaj poważne. Teraz droga do 
rozkw itu k u ltu ry  niem ieckiej stoi 
znowu otworem. I  to jest zasługą a r­
mii radzieckiej, k tó ra  w  ten  sposób 
sta ła  się współpracowniczką w  dziele 
odrodzenia k u ltu ry  niem ieckiej." O 
działalności Tow arzystwa studiów  
nad  k u ltu rą  Związku Radzieckiego 
płk Tulpanow  w yraził się, że stanow i 
ona ważny i w artościow y przyczy­
nek w  zakresie w ypełnienia w ielkich 
narodow ych zadań  ̂  narodu niem iec­
kiego, ponieważ Towarzystwo ak­
tyw nie p racu je nad odbudową demo­
kratycznych Niemiec, w ychow uje 
praw dziw ych przyjaciół Związku R a­
dzieckiego, przyjaciół konsekw entnej 
dem okracji, bojowników o wolność i 
prżyjaźń narodów. „My, ludzie so­
wieccy —> powiedział p łk  Tulpanow
— którzy tu  pracujem y w  Niemczech, 
z miłością popieram y wszelką in icja­
tywę, k tó ra  służy spraw ie pokoju i 
wolnej pracy twórczej. Uważamy 
działalność Tow arzystwa za poważne
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osiągnięcie, za gw arancję dalszych i 
jeszcze poważniejszych osiągnięć w  
przyszłości. Przyszłość, o tym  jestem  
przekonany, doprowadzić m usi do m o­
cnej przyjaźni między naszymi naro­
dami. Tego się nie osiągnie, jeśli się 
będzie żyło w  odosobnieniu od poli­
tycznego i kultu ra lnego  życia Związ­
ku  Radzieckiego. Do tego należy także 
wzajem ny szacunek i znajomość k u l­
tu ry  niem ieckiej i k u ltu ry  socjali­
stycznej, jaką stw orzyły narody so­
wieckie, a w  pierwszej linii naród  
rosyjski, znajomość tej ku ltu ry , do 
k tórej należy przyszłość, ponieważ 
stanow i ona k u ltu rę  socjalistyczną".

U ro czy sto ści fran k fu rck ie . W ra ­
m ach uroczystości tygodniowych s tu ­
lecia parlam entu  frankfurckiego od­
był się kongres pisarzy, zjazd m iast 
niemieckich, posiedzenie Unii Euro­
pejskiej z udziałem  gości zagranicz­
nych oraz zjazd przedstaw icieli .uni­
w ersytetów  południowo i północno-za- 
chodnio-niemieckich. Na posiedzeniu 
U nii Europejskiej d r Eugen Kogon 
powiedział w  referacie, że zjazd fra n k ­
furck i otworzył dla Niemiec „okno na 
św iat". Je s t godne pożałowania, że 
błędy z la t od 1918 do 1920 powtórzo­
no między rokiem  1945 a 1948. Jedy ­
nym  ratunkiem  jest dzisiaj n a jb a r­
dziej trzeźw e i realistyczne doświad­
czenie, z którego wyróść może możli­
wość solidarności w szystkich naro­
dów. Federacja Europejska, w  której 
po raz pierwszy w  dziejach wspólnie 
pracowaliby Niemcy i cudzoziemcy, 
stanowi w ielką nadzieję dla Niemiec. 
Na zjeździe uniw ersyteckim  przem a­
w iał kanclerz un iw ersytetu  w  Chicago 
Robert M. H utchins na tem at nauko­
wej w spółpracy międzynarodowej, w 
związku z czym w yw iązała się oży­
w iona dyskusja. Z inicjatyw y m inistra 
oświaty północnęj Saksonii i północ­
nej N adrenii założono „W spólnotę Na­
uki Niem ieckiej". Szczególne znacze­
nie zjazdu uniw ersyteckiego polegało 
n a  tym , że udział b ra li w  n im  liczni

rektorzy  am erykańskich i europej­
skich szkół wyższych.

P ie rw sz y  zjazd  k u ltu ra ln y  SED . Na
pierwszy zjazd k u ltu ra lny  Socjali­
stycznej P artii Jedności Niemiec przy­
było w ielu gości z Francji, Czechosło­
wacji, Węgier, Szwajcarii, Danii, A u­
strii, Luksem burgu, Norwegii i Szwe­
cji. Ze strefy  wschodniej przybyło 
około 900 uczestników, z B erlina 300, 
z Niemiec zachodnich około 150. Głów­
ny refera t pt. „Duchowa sy tuacja te ­
raźniejszości a m arksizm " wygłosił 
O tto Grotewohl. Posiedzenie odbyło 
się w  gm achu Opery Państw ow ej w  
Berlinie.

P ra ca  U N E SC O  w  N iem czech . W
dniu 20 m aja  ogłosił kom itet progra­
mowy UNESCO w  Paryżu  kom unikat, 
donosząc, że rozbudow ana zostanie w  
najbliższych m iesiącach w ym iana in­
te lek tualna  między zachodnimi pań­
stw am i alianckim i a Niemcami za­
chodnim i w  postaci ścisłej, m iędzyna­
rodowej współpracy. P lan  przew iduje 
wym ianę osób oraz publikacji nauko­
wych, ku ltu ra lnych  i pedagogicznych, 
jak  również naw iązanie kontaktów  z 
bibliotekam i i un iw ersytetam i n ie­
mieckimi. D la urzeczyw istnienia tego 
ostatniego zwłaszcza punk tu  m ają bi­
blioteki, uniw ersytety  i tow arzystw a 
naukow e w  Niemczech dostarczać lis t 
publikacyj niemieckich dla kom itetu  
głównego UNESCO. Z drugiej strony 
z tym  sam ym  postulatem  zwrócono się 
do kom itetów  centralnych i,za in te re ­
sow anych instytucyj w  państw ach 
członkowskich, k tóre wchodzą w  grę, 
jeśli idzie o w ym ianę z placówkam i 
niemieckimi. UNESCO pragnie bezpo­
średnio współpracować z niemieckim i 
ośrodkam i w ym iany książek. W celu 
publikow ania podręczników szkolnych 
w  Niemczech postanowiono m. in. 
przeszkalać niemieckich rzeczoznaw­
ców i specjalistów  dla rozwinięcia te­
go punk tu  program u. Będą oni mogli 
b rać udział w  ew entualnym  kom ite­
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cie, k tó ry  m iałby na celu popraw ienie 
książek szkolnych. W zakresie w ym ia­
ny profesorów  p lanu je  się w ydanie 
dla celów państw  członkowskich m ię­
dzynarodowego podręcznika, k tóry  za­
w ierać będzie wykaz w szystkich sty­
pendiów  i szczegóły dotyczące w ym ia­
ny  profesorów. Niemcy będą również 
objęte tą  akcją. W ciąganie niem iec­
kich stre f zachodnich do program u 
UNESCO rozpoczęło się w  dn iu  3 g ru ­
dnia 1947 r. n a  pełnym  zgrom adzeniu 
UNESCO w  M eksyku, kiedy to  przy­
ję ty  został p ro jek t francuski, upoważ­
niający głównego dyrektora UNESCO 
do naw iązania kon tak tu  z odpowied­
nim i w ładzam i alianckim i w  Niem­
czech. ‘W lutym  roku  bież. omawiano 
w  Paryżu kw estię pracy UNESCO w 
Niemczech. Zastępca dyrektora gene­
ralnego W alter H. C. Laves odbył w 
czasie swej podróży po Niemczech 
zachodnich rozmowy z odpowiedzial­
nym i osobistościami trzech stref za- 

' chodnich. Poza tym  próbow ał on 
skontaktow ać się także z rosyjskim i 
w ładzam i okupacyjnym i. Z rozmów 
w ynikało, że alianccy głównodowo­
dzący uw ażają pracę wychowawczą 
UNESCO W Niemczech za nadzwy­
czaj w ażną i gotowi są pracę te j or­
ganizacji popierać.

K ard yn a ł F rin gs o p ap ieżu  P iu s ie
X II. Arcybiskup Kolonii, kardynał 
F rings odczytał w  Zielone Św iątki orę­
dzie papieża P iusa X II. K ardynał, 
k tóry  przywiózł ze swej niedaw nej po­
dróży do Rzymu pozdrowienia i ży­
czenia od papieża, oświadczył, że 
Niemcy nie posiadają za granicą w ięk­
szego i bardziej oddanego przyjaciela 
od Ojca św. Papież zają ł się bez­
zwłocznie mimo przygotowań do w y­
borów włoskich, potrzebam i i w aru n ­
kam i życia ludności niem ieckiej i czy­
ni co może, aby uśm ierzyć niedolę 
m ateria lną w  Niemczech.

B isk u p  W urm  p rzec iw k o  N o ry m b er­
dze. W liście do zastępcy am erykań .

skiego p rokura to ra  generalnego Kem- 
pnera oświadczył ewangelicki biskup 
dr W urm, że w  czasie przygotowania 
oskarżenia w  procesach przeciwko 
zbrodniarzom  wojennym , zakończo­
nych w yrokiem  śmierci, zastosowano 
zbrodnicze m etody i męki, ażeby w y­
dobyć zeznania od oskarżonych. Tego 
rodzaju  postępowanie, dowodził b i­
skup, w strząsnęło praw nym i i m oral­
nym i podstaw am i w yroku i uczyniło 
zeń ak t zem sty ubrany  w  zew nętrzną 
form ę praw ną. Zarzuty swe powtórzył 
W urm w czasie obrad Ewangelickiej 
Rady Kościelnej w  Stuttgarcie, przy 
czym dodał, że oskarżeni nie mieli 
żadnej sposobności do przygotowania 
sobie obszerniejszego m ateria łu  doku- 
m entarnego i powołania licznych 
świadków odciążających — oraz do­
magał się przekazania w szystkich p ro ­
cesów przeciwko zbrodniarzom  d ru ­
giej instancji. Wobec w ystąpienia bi­
skupa W urm a zają ł stanowisko dy­
rek to r am erykańskiego Zarządu w oj­
skowego w  W irtembergii-Badenii. Po­
wiedział on, że oskarżenia W urm a nie 
opierają się na żadnych dowodach, a 
przez to mogą one spowodować w y­
tworzenie się wśród ludności niemiec­
kiej m niem ania, jakoby oskarżeni i 
osądzeni w  procesach norym berskich 
byli „m ęczennikami". Odezwał się też 
adresat listu  W urma, d r Kęm pner, 
k tóry  oświadczył, że osądzeni we 
wspom nianych procesach praw ie bez 
w yjątku  nie składali żadnych zeznań, 
a skazani zostali raczej na podstawie 
urzędowych dokum entów niemieckich 
z okresu reżim u narodow o-socjali- 
stycznego. Mógłby się o tym  przeko­
nać biskup W urm sam, gdyby zjaw ił 
się w  Norymberdze.

B u d d y ści w  B izo n ii. W dn. 23 m aja 
w  M iihlacker koło S tu ttga rtu  buddyj­
skie gminy niem ieckie uroczyście ob­
chodziły „święto przejścia Buddy w 
„Nirwanę". F ak t ten  nasuw a pytanie, 
jak i zasięg posiada buddyzm w  Niem­
czech powojennych i n a  jakich  pod­

I

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1948 Instytut Zachodni



208 Kronika Niemiec Współczesnych

staw ach duchowych się on opiera. 
Główna kw atera gminy buddyjskiej 
Niemiec znajdu je się w  Duesseldorfie. 
Je j głową jest b. dziennikarz i dobry 
znaw ca filozofii wschodniej, k tóry 
całkowicie oddał się buddyzmowi. 
Oświadczył on „Neue Zeit“, 23. 5. 48, 
że duchowa pustka, jak a  nastała 
po ostatniej klęsce Niemiec, w ytw o­
rzyła k lim at sprzyjający dla buddyz­
mu. Rozpacz i sceptycyzm, k tóre opa­
nowały w arstw y in telektualne z jed­
nej strony, a z drugiej chęć obronie­
nia się przeciwko nihilizm owi spra­
wiły, iż Niemcy stanow ią przyjazny 
te ren  dla m isji buddyjskiej. S tw ier­
dzono to już od daw na w  Burmie, 
gdzie m nisi i m isjonarze buddyjscy 
wzywali swoich zachodnich w spółbra­
ci do największego aktywizmu. Jeden 
z nich od dłuższego czasu odbywa po­
dróż po Europie i wygłasza odczyty. 
Również buddyści nie -mogą pracować
i działać bez zezwolenia w ładz oku­
pacyjnych. O trzym ali oni praw o w y­
konyw ania swej m isji w  r. 1946, dzi­
siaj zaś ich gminy sto ją w  obliczu 
uznania ich za korporacje p raw a pu ­
blicznego, a być może ju tro  będą mo­
gły powstać w  zachodnich Niemczech 
pierwsze niem ieckie klasztory bud­
dyjskie. Buddyzm liczy dziś w  Niem­
czech 1500 członków oraz 8 tysięcy 
przyjaciół, którzy zebrali Się w  cią£u 
ostatnich dwóch lat, a  uchodzą za tzw. 
„buddystów salonowych", ' tzn. ludzi, 
którzy usiłu ją pogłębić swoje idee w 
m ałych kołach i k lubach dyskusyj­
nych oraz przekonani są o możliwo­
ści w cielenia tych idei w  życie. Z naj­
du ją się oni zarówno w  strefie Za­
chodniej jak  i wschodniej.

P ie rw sz a  p o w o jen n a  p u b lik acja  
isla m sk a . Stanowi ją  „Apologia Isla­
m u" pióra dra L. Veccia Vaglieri, 
przetłum aczona na język niemiecki, a 
w ydana przez „m eczet" berliński. W 
przygotow aniu znajdu je się dzieło, 
trak tu jące  o pow staniu i rozwoju 
islamskiej arch itek tury  religijnej,

opracowyw ane przez prof. d ra  E rne­
sta  Ktihnela, oraz wznowienie czaso­
pism a „Moslemische Revue“, w ydane 
przez „meczet" berliński w  latach 
1924—1939.

N o w e p la có w k i teo log iczn e . Na un i­
w ersytecie w  E rlangen m a być utw o­
rzona ka ted ra  „teologii chrześcijań­
skiego wschodu". Dawniej k a ted ra  ta ­
k a  istn iała w  K rólewcu i we W rocła­
wiu. W opactw ie M aria-Laach utw o­
rzono „insty tu t liturgiczny i zakonny".

Z jazd y  n a u k o w e. M inister gospo­
darki d r H arald  Koch otworzył w  
W iesbadenie posiedzenie Tow arzystwa 
Chemików Niemieckich. Powiedział 
on, że w  in teresie gospodarki n ie­
mieckiej wzrosnąć musi wywóz che­
m ikaliów. W zastępstw ie dyrektora 
am erykańskiego Zarządu wojskowego 
w  H esji przem aw iał kierow nik w y­
działu przemysłowego w  tym  zarzą­
dzie, -płk. E. Sissan. — W kongresie 
internistów  niemieckich, k tó ry  obra­
dował w  dniach od 19—21 m aja  w  
K arlsruhe pod przewodnictwem  prof. 
M artiniego z Bonn, b rali udział obok
2 000 lekarzy niemieckich, w ybitni le­
karze z A m eryki, z Francji, Danii, 
Szwecji, a przede w szystkim  ze 
Szwajcarii.

K o n ta k ty  u n iw er sy te tó w  z za g ra n i­
cą. K om itet utworzony przez studen­
tów  i członków ciała profesorskiego 
na uniw ersytecie w  K entucky nosi się 
z zam iarem  adoptowania uniw ersyte­
tu  heidelberskiego. — W M arburgu 
odbył sę doroczny zjazd profesorów  
sz k ó ł, wyższych. W śród gości znajdo­
w ali się praw ie wszyscy rektorzy  z 
zachodnich stref okupacyjnych, jak  
również uczeni z zagranicy. — Ame­
rykański Zarząd wojskowy w  B aw a­
rii doniósł, że w  czerwcu oczekuje się 
w B aw arii przyjazdu około 100 uczo­
nych, pedagogów, duchownych oraz 
przedstaw icieli życia publicznego z 
Am eryki, Szwajcarii, Anglii, państw
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skandynawskich, Holandii i Belgii. 
Wygłoszą oni odczyty i refera ty  na 
uniw ersytetach i w  szkołach. — B a­
w arski m inister oświaty otw orzył na 
uniw ersytecie w  M onachium włoski 
In sty tu t Studiów  Filozoficznych. K ie­
row nik Insty tu tu , prof. F riedrich K lin- 

.gner dziękował m acierzystem u insty tu­
tow i rzym skiem u za um ożliwienie po­
djęcia p racy  w  Monachium. — U ni­
w ersy te t i In sty tu t F rancuski w e F ry ­
burgu urządziły w  końcu m aja i w 
początku czerwca szereg odczytów na

1 tem at „Cele i m etody badania nauko­
wego we Francji", k tó re  wygłosiło 
sześciu przedstaw icieli nauk i francu­
skiej. — W aldem ar Gurian, profesor 
nauk  politycznych na uniw ersytecie 
N otre-Dam e w  South Bend, prowadzi 
z inicjatyw y Insty tu tu  Rockefellera 
na uniw ersytetach w  Bonn i Kolonii 
specjalne kursy  nauk politycznych. — 
Od 24 lipca do 13 sierpnia baw arskie 
wyższe szkoły urządzają m iędzynaro­
dow y ku rs feryjny, w  którym  będzie 
brało udział 200 studentów  z wszyst­
k ich niemieckich szkół wyższych i 100 
studentów  zagranicznych. W ykładać 
będzie 32 profesorów zagranicznych.

N o w e ośrodk i n a u k ow e. Na m iędzy­
narodowym  zjeździe publicystów  w 
Goslar podano do wiadomości założe­
nie In sty tu tu  Publicystyki w  G etyn­
dze. — Na uniw ersytetach w e F ran k ­
furcie n/M. i M arburgu oraz w  wyż­
szej szkole technicznej w  D arm stacie 
utworzono katedrę  polityki. „Nie 
chcemy na naszych uniw ersytetach 
kształcić polityków zawodowych — 
oświadczył heski prem ier Stock — my 
chcemy tylko, aby do sali, w której 
będą odbywały się w ykłady o po lity ­
ce, uczęszczał każdy student, głęboko 
związany z naszą epoką".

R ea k ty w o w a n ie  n iem ieck ieg o  P E N -
K lu bu . Spraw a niemieckego PEN- 
K lubu stanow iła główny przedm iot 
obrad n a  20 m iędzynarodowym  kon­
gresie PEN -K lubu w  Kopenhadze. Od
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zakończenia wojny jego reaktyw ow a­
nie stało na porządku dziennym  i by ­
ło równie żywo dyskutow ane w  roku
1946 w  Sztokholmie, jak  i w  ub. roku 
w Zurychu. N a zjeździe szwajcarskim, 
w  którym  b rała udział większa liczba 
delegatów niemieckich, m. in. E rnest 
W iechert, E rich K astner i Johannes 
R. Becher, a jako gość honorowy To­
masz M ann, powołano do życia osob­
ny m iędzynarodowy kom itet d la  u sta ­
lenia listy  członkowskiej przyszłej n ie­
mieckiej sekcji. L ista ta  została skon­
trolow ana przez kongres kopenhaski. 
W ykreślony z niej został E rnest W ie­
chert, ponieważ w  międzyczasie p rze­
niósł się do Szwajcarii. Skreślone zo­
stało nazwisko H ansa Leipsa, ponie­
waż Holendrzy wykazali, że pracował 
on w  czasie w ojny n a  rzecz propagan­
dy narodow o-socjalistycznej. Również 
skreślony został z lis ty  Rudolf A le­
ksander Schróder, ponieważ zarzuco­
no mu, że jego przeszłość polityczna 
bynajm niej n ie  była beznaganna. We 
wszystkich tych spraw ach b ra ł udział 
Johannes R. Becher, jedyny delegat 
niemiecki, k tórem u udało się p rzy je­
chać do Kopenhagi, chociaż oczekiwa­
no -liczniejszej reprezentacji niem iec­
kiej. Polacy i F rancuzi w ystąpili z 
wnioskiem utw orzenia m iędzynarodo­
wej kom isji kontrolnej jako ciała s ta ­
łego dla kontrolow ania sekcji niem iec­
kiej. Wniosek ten  został przyjęty. De­
legaci żydowscy domagali się gw aran­
cji, że niemiecki PEN -K lub nigdy nie 
przyjm ie n a  członka pisarza, k tóry  się 
skom prom itował jako narodow y so­
cjalista. I ten  wniosek został przyjęty. 
W zadziwiająco szybkim  czasie, jak  
podkreślają 'sprawozdawcy, przyjęta 
została, i to  jednomyślnie, uchw ała 
przyjęcia sekcji niem ieckiej do w sp ó l­
noty międzynarodowego PEN-Klubu. 
Nie podniósł się żaden sprzeciw  i 
Niemcy dem okratyczne odniosły jeden 
z najpoważniejszych sukcesów m ię­
dzynarodowych od czasu wojny. O sta­
teczna lis ta członków niemieckiej sek­
cji obejm uje: E richa K astnera, Dolfa
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Sternbergera, Johanesa R. Bechera, 
Annę Seghers, F riedricha Wolfa, L u­
dwiga Renna, P au la  W ieglera, Giin- 
thera W eisenborna, E lisabeth Lang- 
gasser, Axela Eggebrachta, Rudolfa 
Scljneidera-Schelde, .H erberta Eulen- 
burga, H erm ana Kosacka, G unthera 
Birkenfelda, Johanesa Trałowa, .Han­
sa H enne‘ego, Jahna  i H erm ana F ried ­
m ana z grupy em igrantów  londyń­
skich. Nowi członkowie muszą zostać 
w ybrani jednom yślnie i muszą przejść 
przez międzynarodową komisję.

Kongres pisarzy niemieckich. W ra ­
mach uroczystości kościoła św. Paw ła 
w e ' F rankfurcie  n/M. odbył się zjazd 
pisarzy, na k tóry  miało przyjechać 
przeszło 600 gości z w szystkich stref. 
W ostatniej chwili jednak pisarze z 
B erlina i strefy wschodniej odmówili 
przyjazdu. Z referatem  w ystąpił m. 
in. autor książki „Stalingrad", Theo­
dor P livier, k tóry  mówił na tem at 
„Pisarz niem iecki do swoich czytelni­
ków". Ciekawe było to  miejsce z jego 
przemówienia, kiedy m ając n a  m yśli 
stanowisko pisarza niemieckiego w  
obecnej sytuacji politycznej, oświad­
czył, że „lepiej jest siedzieć między 
dwoma stołkami, aniżeli przekreślić 
własny sąd siedząc w  wygodnym fo­
telu". Dyskutowano nad  poruszoną 
już na berlińskim  kongresie pisarzy 
spraw ą utw orzenia akadem ii niemiec­
kiej, k tóra m iałaby być „wyższą szko­
łą m yśli i języka" i jednocześnie n a j­
wyższą instancją we wszystkich kw e­
stiach literackich. Na ostatnim  posie­
dzeniu przyjęto szereg rezolucyj, k tó ­
re  zw racają się do czterech władz 
okupacyjnych o zapew nienie swobody 
w ym iany m yśli między strefam i i o 
zagw arantow anie pisarzom  niem iec­
kim  pełnej swobody ruchu ponad ist­
niejącym i granicam i strefow ym i w  
postaci stałej przepustki m iędzystre- 
fowej.

P ierw sza  w y s ta w a  k sią żek  n ie m ie c ­
k ich  w  A n g lii. Na O xfordstreet, je d ­

nej z najbardziej ożywionych ulic 
Londynu, w  gm achu k ina „Academy'', 
gdzie jeszcze wciąż przy pełnej w i­
downi w yśw ietlany bywa niem iecki 
film  pow ojenny „M ordercy są w śród 
nas", odbyła się pierw sza powojenna 
w ystaw a niem ieckich książek, czaso­
pism  i gazet. Pogląd na niem iecką 
produkcję pow ojenną w  zakresie pu ­
blikacji dawał w ydrukow any w  B er­
linie 134-stronicowy katalog, który, 
jak  inform uje prasa, stanow ił dla p u ­
bliczności angielskiej, podobnie jak  
obiekty i eksponaty wystawowe, 
przedm iot zdziwienia i żywego podzi­
wu. Ponieważ życie wydawnicze i 
księgarstw o Wielkiej B rytanii również 
cierpi na duże trudności, zwiedzający 
mniej zw racali uwagę na brak i tech ­
niczne, k tóre znać n a  w ielu niem iec­
kich publikacjach, ile przeciwnie, na 
różnorodność i wysoką jakość w ydaw ­
nictw  niemieckich, a  nie na ostatnim  
miejscu, także na przedsiębiorczość 
wydawców niemieckich. Szczególny 
oddźwięk znajdow ały licznie reprezen­
tow ane dzieła naukow e. W ystawa do­
szła do sku tku  dzięki organizacji b ry ­
tyjskiej, k tó ra  ma na celu dostarcza­
nie pomocy wydawcom niemieckim, 
aby także książce niem ieckiej otwo­
rzyć drogę na świat. O rganizacja ta, 
nazyw ająca się w  skrócie EPPAC, 
w spółpracuje z organizacją JEIA  k tó ­
ra  znów zajm uje się spraw am i dew i­
zowymi w  odniesieniu do całokształtu 
gospodarki niem ieckiej. O rganizacje 
te  s ta ra ją  się o dostarczanie w ydaw ­
nictwom  niem ieckim  celulozy, m ate­
riału  introligatorskiego, części w y­
m iennych do maszyn drukarskich  itd. 
Na w ystaw ie reprezentow anych było 
około 250 firm  wydawniczych w szyst­
kich stref. T ransakcje handlowe za­
w ierano z kupcam i ze Stanów  Zjed­
noczonych, Danii, Finlandii, F rancji, 
Holandii, Szwecji i Szwajcarii. W cią­
gu sześciu dni, w  których trw ała  w y­
staw a, dokonano transakcyj na sum ę 
350 tys. dolarów. W ystawa w yw ołała 
duże zadowolenie wśród organizato­
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rów brytyjskich, którzy postanow ili 
w  najbliższym  czasie podobne w ysta­
wy urządzić w  Stanach Zjednoczo­
nych i Szwajcarii.

C zasopism a n iem ieck ie . Po przerw ie 
siedmioletniej wydało Zjednoczenie 
Giełdowe Księgarzy niemieckich w 
L ipsku znowu „Księgę adresową cza­
sopism i gazet" (Sperlings-Zeitschrif- 
ten und Zeitungs-Adressbuch"). Je st 
to jej 26 wydanie. Zadziwiająco po­
ważny objętościowo, bo liczący 327 
stron tom zawiera poza zwykłym i 
wskazówkami bibliograficznymi ty tu ­
ły 2485 czasopism i gazet, ukazujących 
się w  Niemczech i n a  językowo n ie­
mieckich terenach europejskich. (W 
roku 1939 było czasopism 5647, a gazet 
2692). Już  w sam ych tytu łach i pod­
tytu łach uwidocznia się charak ter i 
cel dzisiejszych czasopism niem iec­
kich: ludzkość, pokój światowy, oby­
w atelstw o światowe, spraw a człowie­
ka, dem okracja. Czasopisma te  poru ­
szają często tem aty z zakresu  socjolo­
gicznej przem iany s tru k tu ry  społe­
czeństwa, socjalizmu, religii i m a teria­
lizmu. Około 100 czasopism zajm uje

się polityką i polityką ku ltu ra lną . Z 
tego okrągło 25 w ydają przedstaw i­
ciele najmłodszego pokolenia i studen­
ci. Wiele czasopism w ygląda blado i 
konwencjonalnie, inne znów są prze- 
intelektualizow ane. W śród czasopism 
młodzieżowych pew ną św ieżością,' 
ostrością i odwagą odznaczają się: 
„Der Ruf", „ Ja“, „Ende und Anfang"
i „Die kommenden". Czasopism lite­
rackich jest 17, artystycznych 5, sa ty ­
rycznych 4. W sumie wychodzi w  
w  Niemczech praw ie 130 pism, k tóre 
w ykazują przeważnie zainteresow anie 
spraw am i intelektualnym i. W dużym 
stopniu zastępują one obecnie książ­
kę, k tóra z powodu trudności tech­
nicznych i m aterialnych wychodzić 
może tylko w  małych nakładach. Pism  
ilustrow anych wychodzi dwanaście, 
m agazynów 4, kobiecych 9, a tzw. 
pism fam ilijnych tylko 5. Jest to tym  
bardziej charakterystyczne, że w  

« Niemczech przed w ojną czasopism 
rozrywkowych było szczególnie wiele. 
W roku 1934 Niemcy posiadali np. 210 
pism kobiecych ą 236 rozrywkowych.

A leksan der R ogalski

U*
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